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Zjazd Pod
odbędz ie  się w dn. 13 sierpnia 1932 o g. 16. Zebranie 
Delega tów O gni sk  Zw. Podhalan ,  w dn. 14 sierpnia br. 
po  mszy  śv .  : Zebranie „Wielkiej  G ro m a d y  P o d h a l a ń ­
skiej".  Delegaci  Ogni. ,k winni mieć ze sobą  legitymacje.

Nadchodzi  chwila,  o której myś le l i śmy w po czą t ­
kach naszego  organizowania  się, że całe P od ha le  p r z y ­
s tępu je  do swej rodz imej organizacj i .  Niema prawie 
tyg odn ia ,  by nie powstało nowe ogn isk o  w jakiej wsi 
czy miasteczku pod halańsk iem.  Os ta tn io  zorgan izo­
w a n o  O gn is ko  w Pien iążkowicach  i Maniowach ,  a n i e ­
b a w e m  powstan ie  w Jordanowie .  Nie  n arzu camy  n i ­
k o m u  naszej  Organizacj i ,  c ieszymy się tylko na w ia ­
d o m o ś ć ,  że wieś dochodzi  sa ma  do  przekonania ,  iż 
w jednośc i  sita. Nie czeka jmy na  p o m o c  z zewnąt rz,  
p o m a g a j m y  sobie sami.

Po dhal e  przemienia się w wielkie letnisko.  Każ 
d a  wieś  winna pomyśleć  sobie,  jak się urządzać,  b u ­
dować ,  o rganizować ,  p rzygotowywać,  by  nie zostać 
p o m i n i ę t ą  w tym wielkim ruchu.

Powsta ł  w N. Targu  pod  przewodnic twem p. 
Sta ros ty  Korniaka „Komite t  P ro p a g a n d y  Podhala"  
z udzia łem Zw. Podha lan  w osobach pos.  p. F. Gw iż ­
d żą  i Prezesa Związku Pod halan ,  dyr.  J. Zachemskiego .

Na pos iedzeniu tego  Komite tu  w dn. 7 czerwca 
br. pos t an o w io n o  ob jechać  niektóre  wsi podhalańsk ie  
z wykładami ,  poucza jącemi  o warunkach przemiany  
wsi  na letniska.  Związkowi  Po dha lan  zależy na tem,  i- 
b y  uczestniczył  w tym objeźdz ie  przez swego d e l e g a ­
ta, który zna warunki by towania  na wsi i wie, czego 
pot rzeba ,  by  wieś mogła  stać się letniskiem.

Związek  Po dh a la n  zawiadomi ł  Kura tor jum szkol ­

ne Krakowskie j  że w Makowie  je?t Odpowiedni 1 < kaI 
na pomieszczenie  Szkoły G ospock rs iw a  D o m o w e g o .  
Ufamy,  że Komisja z Kura torjum dokona  wi z i  l oka l ­
nej bu dynku i zadecyduje

ul.

*prj;'-vę,!U korz'  sć ćó Kf 
Zachemski Ja], oh 
prezes Zw Pną# ,  

Tad. Kościuszki  7f, m. 1 1.
O D  REDAKCJI.

Tyle poda je oficjalny kom un ik a t  Zarządu G łó w ­
ne go  Związku Podhalan  — Podob nie  jak w ; v . ' .  , t d -  
nich latach, sprawa Zjazdu oraz całorocznej  działal­
ności Związku  Podha lan  pobudzi  naszych pr e n u m e ra ­
torów do wypowiedzenia  się. Obserwując  dzisiejszy 
ruch organ  zacyjny po  naszych wsiach, należv istotnie 
z zadowoleniem stwierdzić,  że lud góral ski  zaczvna 
real izować pot rzebę  grom ad zk iego ,  o rga niz acyjn ego  
życia i że w chaosie przeróżnych pojęć i k ie runków,  
jakie dzisiaj m a so w o  przedos ta ją się na wieś, zn a jd u ­
je z rozumienie  najwłaściwszy,  zos tawiony  naszej  zie­
mi tes tame ntem  Władysława Orkana ,  kierunek s k u ­
pienia się regjonalnego,

Przekonani  jes teśmy,  że Zjazd  t t go roc zny  i podl 
względem doboru  miejsca Zjazdu  i pod  w zg lęd em  
ilości uczestn ików stanie się wielkiem świętem reg jo-  
na lnem ziemi podhalańskiej .  Wznowi  trad) cję wńGkich 
z jazdów w Chochołowie ,  Cz. Dunajcu,  Szaflarach.

Ogłasza jąc ko mu ni ka t  Zarządu G łó wnego  zwra 
camy się z apelem do wszystkich gm in  podha lań sk i ch  
do organizowania  u siebie Ognisk,  by  dzień 14 sier­
pnia zgromadzi ł  w Poronin ie  de lega tów Ogn isk  każ d e j  
wsi podhalańskiej .
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Propaganda Podhala.
(Dokończenie. )

A jednak  przy dzisiejszych ki lkudniowych wy ­
cieczkach narciarskich — wieś, chcąca mieć dochod 
w lecie i w zimie,  musi  się- odpow iedn io  urządzić 
i pomyśleć  o prawdziwych pokojach gościnnych,  cie­
płych i z pościelą,  jeśli pragnie  mieć narciarzy. —

J e d y n ą  dodatn ią  p r o p a g a n d ą  dla naszych wsi, 
to  ogóln ie chwalona  grzeczność górali,  gaździn i ten 
miły s tosunek,  jaki umieją nawiązać ze swymi  gośćmi 
na miejscu,  a nawet  drogą  korespondencji ,  a wreszcie 
c iekawa nasza gwara,  s ł rój i obyczaje.

Całkiem źle przeds tawia się propaga nd a  wsi let­
n i s k  na zewnątrz.

Górale robią co m ogą  sami  na wsi w zetknięciu 
s ię  z letnikami.  W naszej Podha lance  od szeregu lat 
pisze się artykuły propagandowe ,  lecz czyż to w p a ń ­
stwie o trzydziesto mil jonowej  ludności  jest wystar- 
czającem ? - -  to kropla w morzu.

Trzeba przyznać,  że niektóre wsie z rozumiały 
po tęgę  pr opa gandy na zewnątrz.  Takie wyjazdy,  jak 
zespi  ły kilkudziesięciu osób górali  i góralek,  w ich 
przepięknych  s t r o j ą 'h ,  z Poronina  z weselem góral skiem 
na wystawę do Poznania,  do Warszawy,  te ilustracje 
w dz.eumk.ich z ich pobytu,  a dalej p rop aga nda  oko- 
l i czn jśnowy.ch  przyjaciół  Witowa, Poronina ,  Bukowiny,  
orzyeyyni ly się bezwzględnie do spopularyzowania  
tych wsi, w Polsce — lecz to wszystko praca nie 
sys tematyczna ,  dorywcza , blask przecudny,  lecz blask 
g w L z d y  spadającej .  Prowadzi  się ją więcej ze w z g l ę ­
d ó w  loka lnego  sen tymentu ,  a nie z myślą  o calem 
Sl falnem P idhalu z Orawą i Spiszem.

Bardzo często p rop a g a n d a  Tych małych or g a n i ­
zacj i  społecznych zamiast  pom agać  szkodzi ,  gdyż 
wywołu je k jn t r akc j ę  konkurencyjną  przez podanie 
n aw et  zmyślonych  w korespodencjach  faktów o d a ­

nej wsi, np. o tyfusie, wysokich taksach kuracyjnych., — 
przed s a m y m  se zonem,  (auten tyczne  o Bukowinie) .

Dlatego też powołanie  do życia przy S a m o r z ą ­
dzie powia towym w No wym  Targu Towarzys twa P r o ­
p agandy Skalnego  Podhala ,  celem jednol i tego  ujęcia 
p ro paga nd y całego powia tu  ze Spiszem i Oraw ą przy 
współudz ia le Zw. Podhalan ,  Tow. Narciarskiego,  Tow.  
Ta trzańskiego ,  a co na jważniej sze odno śnych  gmin  
i to pod kierownictwem właściwego g o spoda rza  po 
wiatu, p. Starosty,  — trzeba przyjąć z prawdziwą ra­
dością.

Zapewniona  wspólna praca wybitnych organizacyj  
społecznych ,  Samo rządu  powia towego oraz osób  d o ­
świadczonych w tycn sprawrach, sk oo rdyno wa nie  ca­
łej pracy w jednej  organizacji ,  w jednem  ręku, s t w o ­
rzy naprawdę  nietylko poważną  propa gand ę  dla n a ­
szych uzdrowisk,  z którą się będzie liczyć opinja publ icz­
na i wsi podhalańsk ich  tak wewnętrzną,  jak zewnętrzną,  
lecz i roztoczy i stotną  opiekę nad letnikami,  k u r a ­
cjuszami przybywającymi na Podhale ,  oraz nad w s i a ­
mi letniskowemi,  które tej opieki pod każdym wz g lę ­
dem potrzebują.

Cel i środki wskazane  w programie  Tow. P r o ­
pagandy Podhala ,  j akkolwiek ujęte w kilku punktach,  
są jednak  tak głębokie i tak rzeczowo u jmu ją  całą 
sprawę ruchu letniskowego,  uzdrowiskowego i t u r y ­
s tycznego  na Ska lnem Podhalu ,  że z chwilą z real izo­
wania tych zamierzeń  przez Tow. P. P., nietylko sk ie ­
ruje się tę sprawę na właściwe tory,  lecz pednies ie  d o ­
brobyt  tej najbiedn.ejszej  ludności  naszych wiosek 
wysokogórsk ich,  przyczynia jąc się tem sa m em  do 
podnies ienia  kultury,  tak niezbędnej  we wsiach,  m a ­
jących pretensję do miana  wzorowy* h letnisk p o d h a ­
lańskich.

J o n  Gołdyn.

/Ikcja ToW. Tatrzańskiego dla rozwoju Podhala.
Znane  są te wielkie zasługi  Pol. Tow.  Ta t r zań­

s k i e g o  dla rozwoju  kultura lnego i uzdrowiskowego 
P o d h a la .  Budując  schroniska,  p rowadząc  znakowane 
sz lak i  w górach,  u trzymując  kancelarję informacyjną 
w  Zak o p a n e m  w zbud ow anym  przez siebie Dworcu 
T a t r z a ń s k i m ,  wreszcie przez wybi tną  dz iałalność p r o ­
p a g a n d o w ą  i wydawniczą  — P. T. T. od  piędziesię- 
ciu dziewięciu lat przyczynia się do napływu tury­
s t ó w  i gości  letnich i z imowych na Podhale ,  u ła twia­
j ą c  im zwiedzanie Ta t r  i Podta trza polskiego,  Pienin 
i  Beskidów.  Wiemy,  że właśnie ten ruch, tu rys tów

krajowych i zagranicznych,  odwiedzających latem i z imą 
naszą  dzielnicę staje się z roku na rok w obecnych 
ciężkich czasach kryzysowych coraz poważnie j szą  p o ­
zycją w bilansie Podhala ,  którego  ludność  z tego  r u ­
chu czerpać poczyna głównie  swe dochody.  Wiemy ,  
ile zarobku ludności  góralskiej  dało i daje rozwi ja ją ­
ce się stale Zakop ane  i okol iczne miejscowości  ; p r zy­
po mnieć  się godzi ,  że ki lkadziesiąt  lat t emu  Tow.  
Ta trzańskie  postarało się o oświet lanie ulic Z a k o ­
panego  w godzinach  wieczornych własnym kosz tem 
oraz o po łożenie  chodników na ulicach ; również d z ię ­
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ki s ta ran iom PTT.  zal iczono Zakop ane  do stacyj kli­
ma tycznych  (uzdrowisk).

Ale dotychczas  PTT.  w obręb ie  powiatu n o w o ­
ta rsk iego  zainteresowało  się poza Zako pa ne m i jego 
na jbl iższą okol icą właściwie jedynie  te renem ta t rzań ­
sk im.  Obecnie ,  przy wielkim rozwoju turystyki  letniej 
i narciarskiej ,  a także wobec coraz większego  rozro­
stu ska lno -podhalańsk ich  letnisk,  jak Wi tów,  B u k o w i ­
na, Poronin,  Dzianisz,  Zubsuche,  Ju rg ów  i td., przy- 
s iępuje  Pol. Tow. Ta trzańsk ie  do wyznakowania  kilku 
wielkich i paru mniej szych sz laków turystycznych  na 
Pod halu ,  dających  moż noś ć  rosnącej  wciąż fali tu r y­
s tów —  przejścia przez naj ładniej sze widokowo par- 
tje po lsk iego  Podtatrza,  i to wsp osób  tal i, że szlaki 
te p rzechodzić  będą przez szereg wsi i osiedli  gó ra l ­
skich,  dając rem sam em  s posobn oś ć  tu rystom z a o ­
pa trzenia  się u ich mieszkańców w najpros tsze  p o ­
trawy (ziemniaki ,  jaja, ser) lub mleko.  Nie jeden z t u ­
rystów,  oczarowany drogą  przez te pięknie po łożone  
miejscowości ,  powróci  nas tępnie  do nich z rodziną 
na  ca ł os ezono wy pobyt .  Niewątpl iwie powyższa akcja 
PTT.  przynos i  korzyść  miejscowej  ludności  Podhala  ; 
d la te go  też ludność ta wmrfa się us tos unk ować  pr zy­
chylnie do „znakarzy" ,  którzy n iezadługo  rozpoczną  
m a lo w ać  barwne  znaki na szlakach turys tycznych,  
z których niejeden przechodzi  przez wsi i tuż około  
zab ud ow ań .  W szczególnośc i dla dania lepszej  orjen- 
tacji tu rystom zdarza się, że znak musi  być  umieszczo­
ny  na je dnem  z zabudowań,  na płocie lub na drzewie 
p r z y d r o ż n e m ; chodzi o to, aby ludność  nie z a b r a ­
niała „ z n a k a r z o m 11 namalowania  niekiedy znaków na 
przedmiotach ,  będących jej własnością,  gdyż te m a ­

lowane  barwne  znaki  —  to przecie dr ogow skazy  dla 
wędrujących turystów,  który ludności  góralskiej  p rzy­
noszą  zarobek.

W bieżącym sezonie le tmm Pol.  Tow. T a t r z a ń ­
skie wyznakuje  ciąg dalszy wielkiego szlaku łączni ­
kowego,  b iegnącego  od  Babiej Góry  przez po lską  
Orawę do Podcz erwonego (ta część już  jest  go towa)  
skąd  przez Koniówkę,  Chochołow.  Dzianisz,  Butorów,  
Wierch,  Pająkówkę,  Choćkowskie  do Zakopanego.  —  
Drugi  szlak turystyczny,  zapro jek towany przez niżej 
podp isa nego ,  jest  jeszcze ważniej szy : łączy on kilka 
rozwijających się świetnie od n iedawna letnisk p o d ­
tatrzańskich i s tanowi drogę,  dającą wspania łe  widoki  
grzbie towe na dwie s t rony,  na pano ra m ę  Tatr i na  
Podhale.  Szlak ten zaczynać się będzie we Witowie,  
skąd wyjdzie ua Palenicę przez P łazówkę,  poczem 
biegnąc grzb ie tem pasma  G ub ało ws kiego  os iąga  Z u b ­
suche,  opada  do Poronina,  wspina się na Gal icową 
Grapę , skąd  przez Koślową Grapę dochodzi  do B u ­
kowiny,  z której wierchu przez Cyrhlę nad Białką 
i Głodówkę spotyka  się przy Kl imkówce z szosą,  
b iegnącą od Z a k opan ego  do Morsk iego  Oka.  Inne 
szlaki zos taną (jako spacerowe dla gości zak o p ia ń ­
skich) w yznakow ane  na Gubałówce.  Wreszcie p o p ra ­
wi się szlak, b iegnący z Pienin pizez polski Spisz  
(Niedzicę —  Łapsze  — Jurgów)  — Brzegi —  p o na d  
Białką, ku Łysej  Polanie.  Rok bieżący przynies ie tedy  
pierwsze prace Pol. Tow. Tar rzańskiego  na terenie 
Ska lnego  Podhala ,  prace, zmierzające do u pr zys tę p­
nienia tych zbyt  mało jeszcze znanych  okolic s ze ro­
kim rzeszom turys tów letnich i zimowych.

W i t o l d  M i b s k i .

JA N  B1ELATOWICZ.

R ft B K fl i O K O L I C E
(5ZKIC K R A JO Z N A W C Z Y ) .

VI.

Turbacz ,  w języku  ludow ym  pierwotnie zwany 
„T ru bas" ,  jest  na jwyższym szczytem Gorców. Dzikie,  
a p iękne  to góry  :

„Naprzeciw Tat r między  dol iną  nowotarską  a wę ­
żo w a tą  kotl iną Raby wspięło się pasm o dzikich G o r ­
ców. O d  romantycznyc h  Pienin odciął  je wartki 
kamienicki  potok,  a od spiskiej krainy odgraniczył  
la lami bystry Dunajec.  Sa mo tn i e  stoją nad wzgórzami.  
A wyżej  jeszcze nosi głowę ociec ich rodu — z asę ­
p io n y  Turbacz.  Niewia domo  kto go  ochrzcił  i skąd 
m u  to miano .  Może  stąd, że tu rbanem mgły  przed 
deszczem  owija łysą głowę,  albo raczej,  że widywano 
g o  zawsze w turbacji  wiecznej. Podle  się z nim losy 
zaobesz ły ,  dając mu  zwykłą d um ę  wierchów i nad- 
szczytów,  a nie dając  ich wielkości nadchmurne j .  O t o ­

czyły go jeszcze t łum em  bliźniąt,  wśród której male je 
do znaku i zdaje się być zwykłą  górą.  A przecież coś  
mu się śni,  że przed po to p em  inaczej  było — coś  
mu się śni.

Z zazdrośc ią  patrzy,  jak w s łoneczne  po łu dn ie  
garba ty  Krzywoń do Łomnicy  się śmieje,  a ona,  za­
lotnica — rada go widzi Daremnie  się podnos i ,  b y  
jej spoj rzeć  w. oczy — ona  hań grzeje czoło wysoko.  
Z zazdiości  też umizga się o zachodzie  słońca do. 
Babiej Góry . . .11

Stary Turbacz  mści się za małość  swoją  n a  
wierchach Tatr,  zas łaniając im czołem widok na w a ­
welskie grodzisko.  Zazdrosnem uchem łowi gra jące  
dźwięki  Zygmun ta  i zasępia się w przeszłości  da le ­
kiej. Coś  mu się śni, że drzewiej dzwony inaczej g r a ­
ły —  coś mu się śni. .

Ho  ! drzewiej ! drzewiej  !... Nasłucha ł  się Turbacz  
trąb wojennych —  jeszcze mu do dziś dnia po wie ­
t rzem grają,  kiedy ociec wiatru —  wiatr ha lny przy j ­
dzie w odwiedz iny.  On je pamię ta  dobrze.  Było to 
wtedy,  kiedy stary Turbacz  syn om  sprawiał  w e s e l e ;  
kiedy Turbaczyk  pojął  Kopę,  a Obidowiec zapa t rzy ł
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Pieśnią do serc.
W piątek 17 czerwca da ł  koncert  w N ow y m  T a r ­

g u  „Cnor  Dzieci Krakowskich",  j adący  na występy do 
Czechos łowacj i .  W programie  koncertu m. in. pieśni 
k rakowskie,  góralsk ie  i słowackie.  Chór  zo rg an izowa ­
ła  z dzieci krakowskich szkół  powszechnych  Sekcja 
M uzyczna  Ogn iska  Zw. Naucz.  Polsk.  w Krakowie.  
Prowadzi  Chór  p. Józef Suwara.  Poz iom artystyczny 
t ego  dziecięcego zespołu jest  wprost  zdumiewający .  
Świadczy  o tern choćby en tuz jazm (bez przesady) ,  jaki 
wzbudzi ły  wśród  publ iczności  nowotarskiej  koncert  
p ią tk owy  —  bardziej  m ia roda jnym  świadkiem m o g ą  być 
po chle bne  recenzje Dism krakowskich (prof. Jachimecki).

Sprawa ta zasługuje  na uwagę  z ważnych wzg lę­
d ó w  kul turaino-poWycznych.  Wycieczka,  zainicjonowa- 
na  i prowadzona  przez Dra M. GotkieWicza, udaje się 
na  Slowaczyznę  (Twardoszyn,  Dolny  Kubin,  Rużom-  
beroK, T. Św. Martin).  Młodzież zwiedzi p iękną  ziemię 
s łowa cką  (cel krajoznawczy) ,  a zarazem będzie p r o p a ­
g o w a ć  i to propagować  godnie  polską pieśń.

W Job ie  wzrastających nienawiści  narodowych,  
świa towej  wojny gospodarczej ,  umów  celnych i t. p. 
n iech łączą ludy wartości  duchowe — mądrość  i piękno

Występy Chóru Dzieci Krakowskich wzmocnią  
w i ; z y  duchowe,  r.jczące nas z bratnim narodem s ło ­
wackim lepiej niż wszelkie przemowy,  u m ow y i t. p., 
po de p rą  pom ost  łączności  kulturalnej  ludów s łowiań­
s k a  fi.

Czek.

s ię neń : s ięgną ł po Obi dowę  Wiatr muzykę  s p ro w a ­
dz ił ,  nie. iżwieJzie tańczyły,  a po ogrodach paliły się 
og n is te  wici. Byli tu goście,  jakich już potem nie wi. 
<dywano — oibrzymy o płonących g łowach — stra- 
.szyciele...

Drzewiej  Gorce da leko czerniały lasem i długo  
hrube  d rzewa nie widziały siekier.

Dziś wszystko idzie z góry,  jak mówią,  osuwa 
s i ę  powoli.

Spokrewnieni  z b iedą ludzie się psują.  Wszys tko  
s i ę  psuje i rozpada .  Gorzeć dziś  j edny m cmentarzem,  
sza rze jąc ;  m wyrębem,  pus tką  N a d  roz tokami  upiór  n ę ­
d z y  —  w roz tokach morze  łez. Dziesięć tysięcy zgło­
s z o n y c h  istot kopie tę ziemię skalistą,  a ryć d o p o m a ­
g a j ą  dziki — przybylce.

Niedawny czas, kiedy padafy z jękiem odwieczne  
s m r e k i  i jedl iniód sączył  się po  k łodach —  niedźwie ­
d z i e  lizały... N ie daw ny  czas ! Uboczą  grały echa p o ­
t r acony ch  głosów.. .  A dziś ?

Znój pracy ludzkiej  przepełni ł  kot l iny i spływa 
r o z t o k a m i  w świat  i mąci wodę" .

Tak  opisuje Gorce  piewca P odha la  Wł. Orkan ,  
w  dziele „W Roztokach".

Rozwój miasta Gdyni.
W chwili rozpoczęcia bu dowy portu była Gdynia  

ma łą  osadą , której naogół  n iezamożna  ludność  w licz­
bie około 700 osób  u t rzymywała  się z rolnictwa 
i rybołówstwa morsk iego.

Kilka nieznacznych przeds iębiorstw s ta now do  
ca łkowdy handel  Gdyni .  Spokój  i id) l iczną monoton-  
ję życia przerywał jedynie w sezonie  letnim napl)W 
kuracjuszy.

O b o k  skromnych chat  rybackich,  krytych s t n eN ią ,  
wznooiło się kilka will, przeznaczonych dla letników

Dzisiejsza Gdynia o ludności  35 000 i z 4-ro pięt- 
rowemi  przeważnie gm achami  przedstawia  młode  m i a ­
sto, k tórego  powstanie  odbywa  się na oczach widza 
i którego życie bije t ę tnem coraz intei izvwn.ejszem.

Rozwój  ten zawdzięcza Gdynia  jedynie  budow ie  
portu.

Ponieważ  port  nie może istnieć bez a para lii 
handl owego w postaci miasta por towego,  pos ia ­
da jącego  wszelkie urządzenia  i instytucje,  jak biura,  
banki,  składy i tp , j e dną  więc z na jwiększych trosk 
Rządu było s tworzenie wszelkich warunkó w ku temu,  
aby z dawnej  skromnej  osady  rybackiej G d \ n a  
w czasie najkrótszym potrafiła się rozwinąć w duże  
miasto portowe.

Rozporządzen iem Rady Minist rów z dnia 30 
grudnia  1925 r. przyłączono do gminy  Gdynia  g m i ­
nę Oksywja ,  po łoż oną  na północ  od portu,  przez co 
u p o rządk ow ano  stan administ racyjny,  scalając ze so bą

Zaiste dusza ludzka w krainie tej owiana jest 
jej p ięknem,  nastraja w głębi swej struny,  które t h 
dźwięk wywotuje sz lache tną łzę wspomnienia ,  żałości.  
Jakiś  smętek,  j akby  drzemanie  wieków, bije z c i em ­
ności puszcz. Jakaż  anielska cisza nastaje,  gdy  wirują­
ce obłoki  osłon ią  głowę Turbacza ! Nawet  s tóp wła ­
snych nie dojrzeć.  Człowiek śni wówczas,  że z mgły  
tej nigdy nie wyjdzie,  że to niebiańska nirwana.  T o  
wieczny czar i n iezgłębiona ta jemnica Gorców zasępia 
duszę w duma niu .  Tu w zwartej grupie  stoją bratnie 
wierchy,  k tórym bacuje Turbacz.  Turbaczyk  (1091) 
Niedźwiedź  (1073), Obiduwiec  (1198), Gorzeć  (1114), 
Eukowina  (1158), Kiczora (1284), Jawo rzyna  (1282), 
Przysłóp (1187), Kopa  (1244), Kudłoń (12?6),  Gore  
(1229). —

Tu jest  g łówne  osiedle cichego,  p ie rwotnego  g ó ­
ralskiego życia pas te rzy Rozległe hale i n ieos iągnione  
wzrokiem wyręby  rozbrzmiewają  g łosami  dz w o n k ó w  
trzody.  Tu  skupia ją  się rzadko widywane  poza Ta t r a ­
mi szałasy.  Tu  „bacuje" wiekowy pasterz s ta ruszek,  
a podlegl i  j ego  w yroko m i radom są gazdowie ,  k t ó ­
rych ma ją  słirchać chłopcy- juhasi .  Życie wiodą  pastę-
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t e  t e reny  przysz łego mias ta,  na leżące do tąd  do różnych 
p o w ia tó w  —  Gdynia  do  powia tu wejherowskiego,  
a Oksyw ja  do  powia tu puckiego.

Gdynia  zatem powstała z obszarów gmi nnych  
G d y n i  i Oksywj i  oraz z obszarów dworskich K am ien ­
na  Góra  i Grąbowo,  a obszar  jej liczy obecnie
1.449 ha. Ponieważ  interesy gospodarcze  i m ie szka ­
n iowe miasta Gdyni  obe jm uj ą  miejscowości  Chylonja ,  
O b łu ż e ,  Wi tomino,  Kack Mały,  Redlowo,  Kolibki,  O r ło ­
wo, przeto przewiduje  się, że z czasem wypadnie  
przyłączyć do miasta  powyższe miejscowości  i tein 
s a m e m  przewidywany obszar  już w bliskim czasie s ta ­
nowić  mus i  1.195 ha.

Rozporządzen iem Rady Minist rów z dnia 10 lu 
lego  1926 r. zęzwolouo  gminie  miejskiej  na przyjęcie 
us t ro ju  według  pruskiej  ordynacj i  miejskiej .  Dało to 
G d y n i  m o żno ść  postawienia  na realne tory sprawy 
regulacji  miasta i uporządkow ania  jego  ruchu b u ­
d o w la nego ,  zaciągania większych pożyczek i założenia 
podwa l in  swego f inansowego ustroju.

Dało  ono  wreszcie pods tawę do szerszej pomocy 
ze  s t rony Skarbu  Pańs twa.

Bardzo  w ażnym czynnikiem rozwoju miasta 
b y ł o  rozporządzenie  Prezydenta  Rzplitej z dnia 
1 cz.erwca 1927 r o popieran iu  rozbudowy i g o s p o ­
darczego  rozwoju por tu i mias ta  Gdyni .  Na  mo cy  t e ­
g o  rozporządzenia  miasto Gdynia  oraz przedsiębior­
s twa  przemysłowe ną obszarze  tego miasta uzyskały 
cały szereg  przywi le jów pod  postac ią  na jrozmai tszych  
u lg  po da iko wych i zapewnienie  stałych kredytów na 
cele inwestycyjne .

W  związku  z szybką  b u d o w ą  portu i rozwojem

rze bez niczyjej pom ocy,  chyba Boga .  Szopa , ognisko,  
se tna  rzesza owiec, ser i żętyca — oto maję tność  p a ­
s terska.  Ale za to dusza  wolna  i te hale,  a lasy To 
też  wesoła  jes t  dusza  pasterza.  Chyba  czasem, jak n a ­
d e jd z ie  halny,  staje góral  na wierchu i patrzy w dal 
—  tęskno  mu.  Z rąk jego wychodzą  ciekawe, miste r ­
ne formy na serki (mu zeum  tatrzańskie w Z a k o p a ­
nem) ,  a lbo  zdo bne  różnorodnie ,  już to w postaci  k o ­
gutk a ,  go ł ąbka ,  jelenia.  Po r annym ,  po łu dn io wym czy 
wieczo rny m udoju  s iada ją  pasterze  wokół ogniska,  by 
w ygn ia t ać  .„oscypki" i „b u n d z y k i“ A gdy  nastaje 
ch m u rn a  jesień,  ze smutk iem ciągnie trzoda ze wzgórz 
w doliny.

Z obo wiązku  niejako h is torycznego i k ry tyczne­
g o  nie można  po m in ąć  wiadomości ,  zawar tych u G o ­
szczyńskiego  o Gorcach.  W licznych opjsach reflek­
sy jny ch  zna jduje  się spec ja lny us tęp op isowy o G o r ­
cach,  które au tor  „Sobótki" zwie „górami  Ł o p u s z a ń ­
s k i e m u ,  od takiejźe wsi po drugie j  st ronie Gorców 
w dol inie nowotarskiej .  Cz yt amy  tam m. in. :

„Całk iem inny kraj na pó łnoc wsi, w jej stronie 
górnej... wszys tko  tam jes t  pastwisk iem lub lasem.. .

j ego  obrotów, oraz z wymienio nemi  wyżej u ła twien ia ­
mi, rozwój miasta postępuje  w bardzo  szybkiem 
tempie.

Ruch budo wlany  w Gdyni  z każdy m  dn iem  
wzm aga  się, do chwili obecnej  w y b ud ow ano  oko ło  
300 d o m ó w  mieszkalnych,  gdzie m ;eszką ją  urzędnicy 

i pańs twowi,  prywatni  i robotnicy.  Ilość w ybudowanych
domó w jest  j ednak  niewystarczająca,  znaczna  bowi em 
część pracowników mieszka  poza mias tem.  Nas t ępnie  
wyb u d o w a n o  cały szereg  gm ach ó w  pańs twowych,  j ak  
dworzec  ko le jowy,  Urząd  Pocztowy,  Celny,  P a ń s tw o -  

| wy Instytut  Meteoro logiczny  i td. W  budowie  zn a jd u­
ją s i ę : Szkoła Morska ,  Szkoła Hand lu  Morsk ie go  

| i Techniki  Portowej ,  oraz komple t  gm achów ,  przezna
; czony na internaty i mieszkania profesorów tychże

szkół  i gm ach  Staromwa Grodzkiego .
W dziedzinie budownic twa komuna ln ego  pierw- 

j sze prace,  rozpoczęte w r., 1927 uwieńczone, są  świet-
nemi  rezul tatami.  W y b u d o w a n o  dw a gm ach y  m a g i ­
strackie, w których mieści się Magistrat ,  K o m u n a ln a  
Kasa Oszczędnośc i,  oraz Pańs tw owy Urząd  Bezpieczeń-  

| stwa Publicznego ,  j akoteż  i Komisarjat  Policji. J e d n o ­
cześnie w yb u d o w a n o  Strażnicę Pożarną ,  w pasie n a d ­
mor sk i m kolonję rybacką  n a , 16 mieszkań  i ro zpo­
częto bu d o w ę schroniska na 396 robotn ików w Gar- 
bowie.  (C. d. n.)

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską“ 
i jednajcie nowych Prenumeratorów.

Co do lasów tutej szych,  to tylko góry  Karpackie m o ­
gą  podobne  wypie lęgnować  ; nie us tępują  one  n ie za ­
wodnie  ani na szym bor om  poleskim,  ani nawet  dz ie ­
wiczym puszczom amerykańsk im ; t rzeba cokolwiek, 
zapuśc ić  się w ich głębię,  t rzeba widzieć ogr om  drzew,  
gęs twę  zarośli, srosy warstw powalonych  i poros łych 
już nowemi* lasami,  aby sobie powiedzieć,  że rakie 
mu szą  być  puszcze do tą d  n iezbadane ,  nietknięte an i  
ręką, ani no gą  ludzką. Trafdem nieraz na takie mie j ­
sca, że jes t  zupe łnem niepodobieństw/em przedrzeć  s i ę  
głębiej.  Góry Łopuszne j  składają się z l ł t z ny ih  g a r ­
bó w mniej  ostrych lub krągłych,  lub płaskich,  między  
któremi snują  się doliny,  parowy,  wąwozy,  j edne b ez ­
wodne ,  inne ożywione  p o t o k a m i ;  przez nie tw or zą  
się oddzie lne  szczyty,  a każdy z własnem swojem n a ­
zwiskiem.  Og ó ł  szczytów rozmaitej  wysokośc i  układa  
się u s topnia i tworzy amfiteatr ,  którego częścią n a j ­
da lszą  i na jwyższą  są Kluczki. Różne są oblicza ty oh 
szczytów,  niektóre dzikie nagiemi  skałami,  jak np .  
Turnisko ,  inne,  przeciwnie odkryte,  wesołe,  ożywio­
na  ź ródłem lub jeziorkiem, jak np. Wyżnia" .

Goszczyński  wymienia jeszcze n a z w y : Cestysz*.
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DZ!BŁ URZFDOWY POWlBTU NOWOTARSKIEGO.
L. dz. Wet. 3,32. Nowy Targ ,  an. 21 /VI. 1932

Do 
W szys tk ich  Zwierzchnośc i  gm in n ych  

w powiecie.
Pan Wojew oda  reskryptem z dnia 13 czerwca 

1932 L.: Wet.  V. 1,2/31 uchyld  swój okóln ik  z dnia 
2 5  inaja 1928 L. : Wet. 294 4 ex 1928 w sprawie po- 
ruczenia  mie jscowym og ląd aczom zwierząt  w y s ta w ia ­
n ia  świadectw miejsca pochodzenia  zwierzą!

W myśl  obecnego  reskryptu Pana  Wojewody  
oz n a jm ia m ,  że do wystawiania świadectw miejsca p o ­
cho dzen ia  zwierząt  upowa żn ien i  są jedynie  zarządy 
miejscowych gmin  (naczelnicy gmin )  w ten, że świa­
dec twa pochodzenia  m o g ą  wystawić dopi ero  po u p r z e d ­
n im  sprawdzeniu n iepode j rzanego  stanu zdrowia zwie­
r z ą t  przez miejscowych (ego) oglądaczy  (a), który w y ­
nik tych oględzin winien (ni) potwierdzieć k a ż d o r a z o ­
w o  własnoręcznym podp ise m na grzb ie towym odcinku 
świadec twa pozos ta jącego  w zeszycie.

P rzyp om in am ,  że świadec twa winni pisać n a ­
czelnicy osobiście i czytelnie,  i należy wypełn iać  
w szys tk ie  rubryki  świadectwa.

G d y b y  w związku z tą sprawą powsta ły w g m i ­
n i e  pewne t rudnośc i  z powod u uchwa lon ego  i z a ­
t w i e rd z o n e g o  bu d żem  na rok 1931 32 a z tern i w y ­
n a g rod zen ia  dla oglądaczy —  mo żn a  będzie w y ją tk o ­
wo  odwlec  załatwienie tej sprawy do na s tę pneg o  
ro k u  b u d ż e to w e g o .—

Starosta powia towy : M. K orn iak  w. r.

M a g ó ra ,  Wielka Góra,  Groń,  Ciaski. Na Turniskach  
w i d z u ł  j akąś grotę,  o górze  Centysz  opowiada  cieka­
w ą  legendę.  Narzuca się spostrzeżenie* że te „góry 
-Łopuszańskie" były jakby świątynią  du tnań  wielbicieli 
g ó r ,  tu przeżywał refleksje i chwile najwyższych u ni e ­
s i eń  i na tchnień,  ma ją  miejsce właśnie wśród Gorców 
mp. z rozwojami  o ta jemniczym wpływie gór  na duszę 
i  przy rzewnem,  a po tężnem rozstaniu się z górami .

Pod'  szczytem Turbacza znajduje się rozszerzone 
o b e c n i e  schronisko P. T. T. z 44 miejscami noc lego­
w y m i .  Stąd prpwadzi  ścieżka w dol inę nowotarską  
p r z e z  Kowaniec  do „mias ta" ,  jak zwą tutejsi Nowy 
T a r g :;:)

Szlak g łówny besk idowy wiedzie przez serce Gor-

*) ja k  głoszą, K rakow ska Dyrekcja podała M inisterstwu robót 
p u b l. plan przecięcia głów nych masywów górskich Gorców- gościń­
cam i, rzekom o ze względu na piękność projektowanych. Nie biorąc 
p o d  uwagę w zględów materjalnych (eksploatacji kosztowności szosy 
w ychodzącej z 900 na 1200 m. serpentynam i) zauważyć należy, że 
b y ło b y  to najw yższą krzyw dą dla tych pięknych gór, resztek uroków  
p o lsk ie j ziemi i dla szczątków rom antyków i m iłośników  piękna 
O jczy zn y .

L. dz. K. 11/1/266,32 Nowy Targ,  dn. 22/VI. 1932

Do Pana Burmistrza

1) w Nowym Targu

2) w Zakopanem

3) w Czarnym Dunajcu

4) wszystkich Zwierzchności 

gminnych w powiecie

Proszę  o bezwłoczne  powia do m ie n ie  właściciel i  
wszelkich budowl i  w sposó b  na miejscu p r a k t y k o w a ­
ny, że Po wsz echn y Zakład Ubezpieczeń  W zajem nych,  
Inspektorat  Wojewódzki  w Krakowie obniżył ,  po bi e ­
ranie przez egzekutorów kosz tów egzekucyjn ych  przy 
śc iąganiu sk ładek ogn iowych za wystawienie i dorę  
czenie up om ni en ia  z kwoty  1 zł. na Zł. 0.50 — p o ­
zostawił  na tomias t  do tychczasowe pobieran ie  należy-  
tości za wykonanie  zajęcia ruchomośc i ,  op i san ie  i o sz a ­
cowanie,  która to na leży tość  wynosi  5 %  su m y  zaleg 
łej, najmnie j  j edn ak  1 zł. i na leżność  za wys tawienie  
edyktu  l icytacyjnego poprzedza jącego  l icytacyjną s p r z e ­
daż,  która wynosi  Zł. 0.50. —

Przy tej sposob noś c i  proszę  przy pom ni eć  in t e ­
resowanym,  by należytości  z tytułu ubezpieczenia  
budowli  od ognia  wpłacali  w p rzep isa ny m te rminie  
tj. w czasie gdy rejest r składek ogniowych zna jduje  
się w urzędz ie  gm inn ych ,  przez co un ikną  wszelkich 
doda tk ow ych kosz tów egzekucyjnych.

Starosta powia towy : 
M. K o tn ia k  w. r.

ców, począ tkowo m im o  wielkiej jaworzyńskiej  Porępy ,  
poczem wśród c iemnych borów,  z których z szumem 
sp ada ją  dzikie potoki ,  halami ,  przez szosę obok  O c h o t ­
nicy nad Dunajcem,  przez pa sm o Lubonia  ze szczy­
tem (1211), porosły lasem modr zewiow ym Marsołek 
(832), do Krościenka i w Pieniny.  Następnie przez 
Dzwonkówkę,  Przysłóp,  P r e h j b ę  (1195), Radz ie jową 
(1265), Wielki Rogacz  (1182) do Rytra,  poczem przez 
Poprad ,  P isaną  halę,  .Groniek,  Czubakówkę,  J a w o r z y ­
nę do Krynicy.

Na zakończenie  d o d a m  parę słów o działalności  
oddziału rabczańskiego  Polsk iego Tow. Tat rzańsk iego .  
Niema prawie szlaku obecnie,  któryby nie był w y z n a ­
czony i udos tę pni ony  przez P. T. T. Dzia ła lność jest, 
rzadko,  widocznie imp uls ywna  ; co rok m n o ż ą  się o w o ­
ce pracy, b o - p o l e  szerokie do działań, Praca jest n ie ­
zmordowana .  Musimy być wdzięczni oddziałowi choć­
by za odkrycie i udos tępnien ie  taternickiej  drogi  na 
Luboń,  za cały szereg dr ogo wska zów i objaśnień 
w górach.  Nie koniec na tem.  Oddzia ł  rabczański  
urządza podczas  sezonu  cały szereg  wycieczek dla 
letników, co prawda  samych łatwych i lekkich, pocżą-
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S p i s  p r a k t y k a n t ó w

na mierniczych przysięgłych zarejestrowanych w Wojew. Krak. w r. 1932 według 
alfabetu i liczb rejestracyjnych.

Lp. L. rej Nazwisko i Imię Lp. L. rej . Nazwisko  i imię Lp. L. rej . Nazwisko  i imię

1. 2 Barbacki  Włodzimierz , 10. 42 Młyniec Tadeusz , 19. 29 Rutkowski  Aaan<
9. 32 Bilewicz Mikołaj, 11. 38 lnż. Mrozówna Teofila, 20. 41 Swiła Mieczysław,
3. 1 Dyrdz ińsk i  Józef, 12. 34 Noszkiewicz Marjan 21. 37 Szczudło Kazimierz ,
4. 8 Inż. Dietrich Witold, 13. 9 Oruba  Ignacy, 22. 19 Szorsz Franc iszek ,
5. 16 Dębowski  Jan, 14 4 Paste rnak Tadeusz, 23. 24 Sz ym ań sk i  S ta n is ław ,
6. 28 Dereń Kazimierz, 15. 40 Pobudkiewicz  Józef, 24. 18 Wachtel  Z y g m u n t ,
7. 33 Franczak  Edward, 16. 39 Przybyło Jan, 25. 26 Wehrs te in  Jan ,
8. 7 Kawacki Franciszek, 17. 27 Racławiski S ta n i ka  w, 26. 3 Inż. Woj towicz  H eiiryłę
•9. 24 Macie jowski  Jan, 18. 31 Rapach Tadeusz , 27 20 Syrwalski  Je rzy.

L  G. III. —  1/23/32 NOWY TARG,  dnia 20 czerwca 1932 i .

Zwierzchności gminne (urz. rniejsk.) wszystkie w powiecie 
Posterunkowi (Komisarjatowij P. P. wszystkie w powiecie 

P. Pow. Komendantowi P. P. w Nowym Targu
przesy łam powyższy  spis p rak tykan tów  na mierniczych 
przys ięgłych  uprawnionych  do  wykonywania  prac 
mierniczych.

Zarazem s tosownie  do reskrypiu Urzędu  Wojew. 
Dyrekcja Robót  Publ icznych z # 15,Vl. br. L. R. P. O.
II.— 7/27 polecam leg itymacje  pos ia dane  przez prakty- 

Jcantów mierniczych ściśle kont rolować  i w razie s p o ­
strzeżenia nadużyć  zgłaszania o tern Prokuratorj i ,  
względnie  k om pe ten t ny m  Sądom.

Zaznaczam,  że każdy  prak tykant  mierniczy wi- 
aien pos iadać  legi tymację  z fotografją,  z ważnością na 
jeden  rok ka lendarzowy,  a każdorazowe przedłużenie

winno być  przez miern iczego-przys ięg łego  s t w i e r d ź  
ne. Legi tymacja ta oprócz pieczęci urzędowej m ierni­
czego-przys ięgłego i własnoręcznych  p o d p is ó w  m ier­
niczego i praktykanta  winna zawierać n u m e r  rejestra­
cyjny praktykanta oraz l iczbę czynnośc i  dziennika1 
mierniczego przysięgłego,  na którą leg i tymacja z*>stała 
wys tawioną .

Prak tykanc i zat rudnieni  w Urzędach  winni  Sh£ 
leg i tymować swemi  le g i ty m a c ja m i . u rzę d o w e m i  s twier ­
dza jącymi ,  że da ny  prak tykant  j es t  u p ra w n io n y  d« 
wykonywania  pomiarów.

Starosta powia towy : M. K o tn ia k ,  w. ł

wszy od  krajoznawczych  wycieczek młodzieży,  s k o ń ­
czywszy na nocnych przy świetle księżyca na Turbacz 
i au tobusowy ch  w Pien iny  i Tatry.

W r. 1930 liczył Oddzia ł  rabczański  P. T. T. 65 
.cz łonków,  prezesem jest  ks. kan. Surowiak.  Towarzy 

stwo u t rzymuje stały kontak t  z Komisją  Zdrojową.  
Schronisko  na Luboniu ,  naraz ie  w stanie surowym,  
jes t  dziełem Oddziału.  (Otwarcie i poświęcenie sch ro ­
niska na W. Luboniu  odbyło  się dnia 9-go sierpnia 
1931 r. — Przyp.  zec) .  Przy nim istnieje Sekcja nar- 

. ciarska.  W roku ub. (1930) wyznaczono kilka szlaków 
turys tycznych : z Bystrej  na przełęcz Krowiówki,  z Za­
ry t e g o  przez Szumiącą  na Bardo  i część szlaku „ p o d ­
ha l ańsk i ego"  od  Starych Wierchów przez przełęcz 
Sie l iawską do stacji w Sieniawie.  Oddzia ł  chce w y k u ­
pić szałas śp. Or kana  „Na Łąkach"  w Gorcach  i roz ­
ciąga pieczę nad nietykalnośc ią  rezerwatu na Kopiew- 

cóu w poroz umie niu  z Zarządem lasu w Porębie Wiel ­
kiej. Gorąco  również zajmuje się gr om ad zen ie m  zbio­

r ó w  sztuki  ludowej,  kościelnej i przyrodniczych,  do 
Drzyszłego m u z e u m  regjonal.nego, które ma być  o twa r­

t e  w  najbliższej  przyszłości .  (Muzeum Regjona lne  im.

Wł. Orkana  w Rabce zostało otwarte,  R ękopi s  b y t  
na pisany  przed  otwarc iem M u zeu m .  —  Przyp .  zecjr  

Za bodaj  ruchl iwszą pracę w wielu oddziatacłr  
P. T. T. należy się Oddzia łowi  rabczańsk iemu w dz ięcz ­
ność i uznanie.

Na tem kjpńczę. — Z p iękna  Podh ala  na leży  nietyl- 
ko korzystać,  ale trzeba i ukochać  tę z iemię,  a m i ł o ­
wać tak prawdziwie,  jak kocha Kasprowicz ,  mi4ości$ 
nieustającą,  świętą :

„Błogos ławioną  niech będz ie  ta chwi la,  k ie d j  
się rodzi wieczorny h y m n  du sz y  !

Kiedy od  cichych pól,  o d  rżysk  i rzecznych  po- 
O d  przeczuć i od  ugorów.  {brzeży.
O d  wypaczonych  chat,
I od tych s todół  zwietrzałych 
Chłopięca  płacze p iosenka".  —
O b y m  mógł  tą sk ro m n ą  pracą  pobud zi ć  d o  u k o ­

chania ziem podhalańsk ich  mi łośn ików piękna Polski' 
i zas tępy naszej  młodzieży.  O, jak  szczęśl iwie dum ać 
na smętarzu  przeszłości,  w dzikich Gorcach,  kędy g n a ­
j ą  wichry i tęsknota,

(Koniec.)

Pisałem w Tarnow ie w roku 1929., konieczne poprawki ee- 
względu na późne ogłoszenie uskuteczniłem  w roku 1932.



8 . G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A Nr. 2(7

Pielęgnowanie łąk.
Zwalczanie chwastów i szkodników.

J e d n ą  z ważnie j szych  prac pie lęgnacyjnych  na 
łąkach  jes t  zwalczanie chwas tów, oraz szkodników 
zwierzęcych  i rośl innych.  Chwas tam i  na łące bę dą  te 
joś l iny ,  które da ją  p o m i m o  dobrych  w arunków mało 
s iana ,  lub  przez  kruchość łodyg  i liści przy suszeniu 
ła m i ą  się i p rzez  to nie dos ta ją  się do siana,  n a s tę p ­
n ie  p a so rzy t y  i półpaso rzy ty ,  ut rudniające rozwój  ro ­
ś l i nom  po ży te cznym ,  wreszcie szkodliwe  dla zdrowia 
-zwierząt,  względnie  dla p roduk tó w  zwierzęcych,  jak 
ml ek o .

Najgroźnie j szemi  pasorzy tami  łąkowemi  są :  ka- 
nianka —  sp o ty k an a  również i na polach ornych 
(zwłaszcza  w koniczynie) ,  szelążniki  —  występujące 
na ł ąkach  suchszych  (kwitnące w maju) ,  zaraza,  którą 
p aso rzy tu je  tak, jak i szelążniki  na korzeniach innych 
roślin , wreszcie świetlik właściwy. '

Zmnie jsza ją  i lość siana ,  oraz jego  jakość  prze- 
dew szystk iem  c h w a s t y : żywokost ,  k rwawnik,  babka , 
sd est łąkow y, szałwia,  szczaw pospol i ty  polny,  sity, 
trzciny i td

Utrudniają wzros t przez ocienianie przedewszyst-  
Riem podbiał, barszcz  pospol ity,  babka ,  t rzebula ko­
sm ata, pudagrycznik właściwy, zwany s topką ,  ciechrzy- 
ca leśna, biedrzeniec pospol i ty i td., a przez rozkła­
danie liści —  osty , jaskier  pospol i ty,  Shrzyp polny,  
gą d zie l roz łogowa,  różanka.

Zły s m a k  w pileku daje czosnek ,  stulisz i ożan- 
Ra czosneczkow a

Z roślin t rujących najniebezpieczniej sze są ; cy­
kuta, czyli szaleń,  tojad mordownik ,  żabieniec p o s p o ­
lity , c iemierzyca  biała,  kaczyniec,  kąkol,  naparstnica 
purpurowa.

Z wszys tk iemi  temi chwas tami  na leży  prowadzić  
walkę ,  s p o s ó b  której zależy od właściwości  chwastów.  
T e więc  z chwas tów,  które rozmn aża j ą  się z nasienia,  
I rzeba  ściąć, zan im dojrzeją,  lub też sypiąc  na mokrą  
od rosy łąkę nieolejowany azotniak  lub  kainit  pylasty.  
D ru g i  ten s p o s ó b  s tosować  najlepiej  wtedy,  gdy  listki 
c h w a s tó w  są  jeszcze młode,  delikatne.  Trudnie jsza 
jest walka  z tem i chwas tami ,  które się rozmnaża ją  
r ó w n i e ż  z roz łogów (podz iemn ych lub nadziemnych).  
Radykaln ie  zniszczyć m oż na  je tylko przez w y k o p a ­
n ie  (przy większych kępach  —  wyoranie) razem z k o ­
rzeniam i i usunięcie z łąki.

Z chwastam i występującemi jedynie  na łąkach 
w ilgotnych , jak : wełn ianką ,  turzycą,  t rzciną lub sk rz y­
p em , najlepszą m e to d ą  walki  będz ie  racjonalne  o s u ­
szen ie  tych łąk.

D o  najgroźnie j szych  szkod ni ków  zwierzęcych łąk 
n a leżą  mrówki, krety,  myszy ,  pędraki  chrabąszcza 
nnajow ego oraz turkuć podjadek.

Mrówki  n i szczym y przez rozgrzebanie  mrowiska ,

obłożenie go  s ło m ą  i podpalen ie ,  albo też przez p o ­
sypanie  go  kaini tem pylas tym (sposób  jednak  pierw­
szy jest  radykalniejszy) .

Do walki  z mys zami  używa się na wiosnę  p u ­
łapek,  a lbo też m ys i ego  tyfusu.

Kretowiska w ykopujem y,  a lbo też za lewamy wo 
dą  gn iazda ,  s tosuje się też zakopywanie  w świeże kre­
towiska ga łga nów  z naftą.

Pędraka  chrabąszcza  m a jo w ego  zniszczyć można  
wałując ciężkim wałem w południe dni s łonecznych,  
gdy  znajduje się na powierzchni ziemi.

Najważnie jsza  jest  walka z turkuc iem p o d j a d ­
kiem. Niszczymy go  a lbo przez od kopyw an ie  gn ia zd  
i ni szczenie ich (w czerwcu),  albo też n iszcząc stare 
osobniki  (w maju) przez łowienie ich do doniczek,  
włożonych  do  ziemi. Używają  też różnych trucizn (ar- 
szenik,  s t rychnina),  wkłada jąc  je w wydrążone  z iemnia­
ki lub buraki  i zakopując  w przejściach.  Trzeba  być 
jednak  bardzo os trożnym przy s tosowaniu tego sp osc  
bu ze względu  na możliwość zatrucia zwierząt  g o s p o ­
darskich.

Inż. St. M
&

L I S T Y .

P1EN1ĄŻKOWICE w czerwcu 1932 r.

Nowts Ognisko Związku Podhalan

Ciężkie chwile,  jakie dziś p rzeżywamy,  w y m a g a ją  
od  nas s i lniejszego zespolen ia  i wewnętrzne j k o n s o ­
lidacji, aby je przetrwać zwycięsko.  Nie dać się o g a r ­
nąć pesymizmowi ,  odrzucić wszystkie czarne myśl i ,  
pamiętając  o tern, że przysz łość sami  sobie w y k u w a ­
m y —  oto hasło dnia dzisiejszego.

Wieś podhalańska,  zorganizowana  we wspólne j  
pracy nad gosp oda rczem i duchow em  podnies ien iem 
Pod hala ,  może  radosnem i pełnein nadziei  okiem 
patrzeć na lepsze jutro.  Lud podhalański  wie i r o z u ­
mie, jak wielkie znaczenie ma silna organizacja i d l a ­
tego chętnie łączy się w grom ady ,  gdzie pokrzepiany  
na duchu buduje  dobro  i po tęgę Podhala  dla siebie
i przyszłych pokoleń.

Taką  organizacją,  która ten zdrowy ruch górali  
u jmuje w swe ręce i nada je  mu regjonalny kierunek,  
j est  Związek Podh alan ,  rozwijający swą działalność  
w Ogniskach  miejscowych.

D q rzędu miejscowości  zo rganizowanych  pr zy ­
bywa i wieś Pieniążkowi! e.

W niedzielę dnia 5 , VI br., m im o u lewnego d e ­
szczu,  zebrała się ludność  Pien iąźkowic w sali szkol ­
nej,, aby założyć u siebie Ogn is ko  Zw. Podhalan .  Po  
zagajeniu i odczytaniu p isma z Zarządu Głównego 
przemówi ł  Jan  Gal,  tut. gospoda rz ,  przedstawiają,  ze ­
br anym  korzyści,  jakie odnosz ą  Podhalan ie ,  zrzeszeni
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-w naszych  ogniskach.  Obecni  oświadczyl i  się za p rz y ­
s tąpien iem do  now o zakładającego  się Ogniska,  do 
k tórego wpisa ło się 30 członków.

W skład Zarządu  w e s z l i : p r ezes :  p. Józef  Papież 
naucz.,  wiceprezes: p. Mateusz  Czop,  sekre ta rz :  p. Jan  
Gal, i członkowie zarządu : pp. Wojciech Iwan i Fr. 

-Bielak.
Cz łonków za zna jom ion o z regulaminem,  poczem 

rozwinęła się ożywiona  dyskus ja  na lemat  przyszłej  
działalności  Ogniska .  Uchwa lono  szereg  wniosków,  
które dają nam nadzieję,  że tut. Ogn isk o  Z w. P o d h a ­
lan spełni należycie swe zadanie i będzie się pięknie 
roz wijać.

Zaraz powsta ła  sekcja teatralna,  p rzygotowująca  
widowisko  do  odegran ia w na jb liższym czasie. W lo­
kalu O gn iska  będz ie  wkrótce za ins ta lowany radjo- 
apara t z głośnikiem. Spo dz iewam y się również,  że 
u ebawem o t r zym am y i s k ro m n ą  bibljoteczkę.

Będąc ochotnymi  i pełnymi  zapału ludźmi  wie ­
rzymy,  że praca nasza będzie żywa i przyniesie p o ­
żytek nam i naszej  kochanej  Ojczyźnie.

Jeden z członków.

ŁĘTOWF,,  w czerwcu 1932 r.
Jak  Łę towe Łętowem (choć dawniej  nazywało  

się Lontów),  tak. nie na miota takiego ruchu w czasie 
wak.icyj, jaki panowa ł  przesz łego  roku. Zjechały tu 
■na obozy  letnie dwie d ru żyny  harcerskie z K ró le w ­
skiej Huty  ze Śląska Jedna  z g im nazjum  k la s y c z n e ­
go  (25 harcerzy),  druga  z g i m naz ju m  mate mat yczno  
przy rodniczego (54 harc ). Liczniejsza rozbiła swój 
obóz  „przed Piet rasem" (Kecaje),  koło sklepu nad 
rzeczką Łętówką,  w pobl iżu kaplicy, mniej  liczna na 
łączce, w lesie Dyrkocowskim,  na górce.  Wriet p o ­
wstały skrócone ich nazwy „Górka" (klasyczne),  i Dziur ­
ka" (przyrodnicze).  Temi  przezwiskami  tłukli się n a ­
wzajem przez cały czas obozu ,  to jest  od 4/7 do 15/8 
1-941. Przeszły w śpiew,  przeszły w historję drużyn .  
— Cu dna  po go da  prawie przez cały czas obozowania  
sprzyjała ognisku  co wieczór od  20 do 21 '30 godziny  
i g romadzi ła  ludzi z całej wsi i okol icznych również,  
a  nawet  z Msz any  Dolnej  nie brak było gości.  O d ­
wiedził  obóz również  ksiądz proboszcz  z ks. wikarju- 
szem.  Brewjarz nawet  odmawia l i  w obozie,  czekając 
na ognisko.  Nawet przed zawodami  nie cofnęli się, lecz 
próbowal i  rzutów kulą,  dysk iem ; wyniki  były jednak  
g o r s z e  niż w brewjarzu ! N ie zapom ni ane  ogniska  tak 
s ię podobały,  że ich ludność  nie zapom ni  od dzieci 
d o  starców, którzy sobie nic nie robili z powrotu  po 
ciemnej  nocy do d om u .  Śpiew, zabawy, przeds tawie­
n i a ,  zwłaszcza ind jańskie  porywały,  pow od owa ły  wy- 
wyb uc hy  śmiechu  jak  na na j lepszem przedstawieniu  
iea t ra lne m.

A przecież „Górka"  chciała przebrać  „Dziurkę" 
4 n a o b y r t ! Czub  się Ślązacy dobrze,  a nawet  bardzo

dobrze  wśród  gośc innych  Goroi i ,  t ak  n ieste ty  n a  Ś l ą ­
sku zn ienawidzonych  (każdy  przybysz  z p o z a  SląsKa^ 
choćby był  z Gdyni ,  to gorol) .  Nabral i  in n eg o  wy­
obrażenia  o tych góra lach  i zachwyceni  byłi  icb g o ­
ścinnością,  tak niestety wszędz ie  niknącą.  Ale do b rz e  
było i Łę towianom z harcerzami ,  bo  trzy tysiączki  
zostawiły drużyny we wsi, a to przecież w dzisiejszy cfe 
czasach nie do poga rdzenia  m im o  tego,  że w szys tko  
tak tanio sp rzedawano,  p rzęciętnie 40°/« taniej  niź 
na Śląsku (litr mleka  kwa śne go  5 g r , litr b o rów ek  5  gr.J 
W pobliżu w Mszanie  Górne j  (13 km.),  był  również  
obóz żeńskiej  d rużyny z Krakowa. D ru ż y n y  gośc i ły  
się wzajemnie  czę.-to pod nadzorem o p ie k u n ó w  o b o ­
zów. Wspóln ie  chodzi ły w niedziele na  n a b o ż e ń s tw a  
do Mszany  Dolnej.  Chór  śpiewał  w kościele,  a nawet  
koncert  skrzypcowy przygrywał  w czasie nabożeńs twa.  
Miały również miejsce zawody  ze Strzelcem.

Cały czas obozowania  nie zakłócono spokoju,  
i nie było żadnych zajść n ieprzy jemnych.

Liczni goście,  których śc iąga  tan iość  Ł ę i o w e g o  
i kilkanaście śl icznych domów — will, spędzil i  wakacje 

i niespodziewanie  miło i p rzyjemnie ,  a pieśń o b o z o w a  
„Idzie noc..." i gaszenie ogniska  wyraża ło  smut ek ,  że  

j to już trzeba .ść spać  Pieśni zaś w  druż ynach  na  
| Śląsku „Tam w Łętowem u harcerzy. . ." świadczą,  że 
! pamięta ją  miłe i tanie wakacje,  czyste powie t rze ,  

świeżą ź ródlaną wodę,  borówki ,  ma im y,  gr zy by  i owo 
ce, cIiotJ j eszcze nie dojrzale.

I tych wakacyj ciągnie Rybnik i Brzeziny Ś ląsk ie  
na Łętowe,  a również goście na wakacje,  me  z raża jąc  
się t rudnym narazie do jazdem.  H y r g m c i

Z  P O L S K I  i Z E  ś w i w n
UMARZANIE KAR ZA ZW Ł O K Ę  O D  Z A LEG ŁO ŚĆ !

PO DATKOW YCH.
Minis ters two Skarbu  na podstawie art. 1 i 5 

us tawy z dnra 10/111 1932 o spłacie za leg łośc i p o ­
datkowych (Dz. U. R. P. Nr. 29 poz.  291) upow aż­
niło Prezesów Izb Skarbowych do u m arzani a  kar za 
zwłokę (odsetek) przypadających  od zaległości w  po- 

[ da tkach : g ru n to wym,  od n ie ruchomośc i ,  przem ysło-  
} wym,  d o c h od ow ym ,  m a ją tk ow ym ,  od kapitałów i rent, 
j  od spadków i darowizn  oraz pod a tku  od  lokali.

Zainteresowani  płatnicy winni  wnieść podanie d® 
Izby Skarbowej przez od n o śn ą  władzę w ym iarow ą  
wraz z uzasadnien iem,  że uiszczenie kar  za zw łokę  
mog łoby  spo wodo wać  ruinę g o sp o d a rczą  płatnika. 
O  ile chodzi  o rolników, to zaświadczenia  co dc  p o ­
łożenia mater ja lnego  płatnika wydaje  Biuro dła spraw  
f inansowo-rolnych,  czynne  przy Wydz ia le  Pow iatow ym  
w N o w y m  Targu.

Pudania w noszone przez Urzędy Skarbowe jakt, 
w ładze wym iarowe winny być ostem plow ane znaCE-
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Triem za  3  zł., zaś  w razie wniesien ia  podania  przez 
W y d z i a ł  Powi a towy  i Magis t ra t  j ako  władze  w y m i a ­
r o w e  na leży  uścić tamże  opła tę adminis t racy jną  w g o ­
t ó w c e  w  kwocie 3 zł. (od n ieruchomośc i) .

MOBILIZACJA B E Z R O B O T N Y C H  W STANACH 
ZJE D N O C Z O N Y C H .

K on gre s  am eryka ńsk i  zas tanawia ł  się poważnie  
n a d  kwes t ją  dn ia  pracy i zasi łków dla 10 ciu mi l jonów 
Bezrobotnych  amerykańskich .  Pr o p o n o w a n e  jest  wydanie  
s u m y  5  mi l ja rdów na fundusz  bezrobocia.

S u m a  ta pozwol i łaby za równo na udzielenie za 
s i łków, jak i podjęc ie  prac i ożywienie przemysłu.  
Pr zeds ta w ic i t l  Federacj i  Pracy,  Husin,  stwierdził ,  że 
16 mi l j onów  os ób  w Ameryce  głoduje ,  względnie  jest  
n ie dożyw io nych .

Burmist rz m. Bos tonu  za pr op onow a ł  budowę 
o b o z ó w  koncet racy jnych  dla bezroboinyc ji ,  j ak  w cza­
dach wojny.  Zmobi l izowani  bez iob otn i  będą  kierowani 
p rzez sz tab  inżynierów i bu do wa ć  ma ją  drogi ,  prze- 
fzucać  mos ty  i td.

ANGIELSKI  PLAN ZWALCZANIA KRYZYSU 
ŚW IA T O W E G O .

Angielski minister  spraw wewnęt rznych  sir Herbe t  
S a m u e l  wysunął  nas tępujące żądania ,  których w yp e ł ­
n ien ie  uważa za konieczne d 'a  usunięcia kryzysu świa ­
t o w e g o ’.

Skreślenie  reparacyj  i d łu gów wojennych ,  o g ó l ­
n e  ogran i czen ie  zbrojeń ,  zniesienie okrętów l injowych,  
fodzi p o d w o d n y c h ,  min,  samo lo tó w wojennych  i b r o ­
ni ga z o w e j ,  dalej  zn iesienie  powszech nego  obowiązku  
s ł u ż b y  wo jsk ow ej  i wkońcu  skreś lenie  po łowy wszys t ­
k i c h  i stniejących s tawek  celnych,  j ako  ś rodek  p r z y ­
g o t o w a w c z y  do  ca łkowitego  zniesienia barjer  celnych.

PRZE STRASZYŁ SIĘ „ZMORY “ i SKONAŁ.

W nocy z 4 na 5 bm.  na cmen tarzu  prawosław-  j 
f jym w  Dryczkach  g m in y  janowskiej  dwaj  złodzieje 
cm entarni, Bazyli  Kor janów i Stefan Piezanów,  z a m i e ­
rzali obrabow ać g ró b  zmar łego  przed  d w o m a  dniami  
za m o żn eg o  gosp o d a rz a  Piotra Mieszkawa,  do którego 
trum ny w edług po gł osek  w łoż ono szkatułę,  nape łn ion ą  
złbtein i rub lami  carskiemi.

P o d c z a s  o d k o p y w a n ia  mogi ły z sąsiedniego  g r o ­
bu wyskoczy ł  d u ż y  czarny pies,  który począł  st raszl i ­
wie wyft Na widok psa obydwaj  złodzieje,  którzy 
w zięli psa za zmorę ,  zaczęli uciekać.  P i ezonów p rz e­
b ieg łszy  parę metrów,  upadł  na mogi le  i skonał  na 
anew ryzm  serca.

Kor j an ów  zahaczyws zy  to począł  uciekać i w z y ­
w a ć  po m o cy .  Us łyszawszy  jego  krzyki dozorca  c m e n ­
tarny przybie g ł  na miejsce i za t rzymał  Kor janowa, 
k tóry przyzn a ł  się d o  usi łowanej  kradzieży.

NIESŁYCHANE Ś W IĘ T O K R A C T W O  W  BIAl.SKIEM.

W nocy dnia 3 go  Dm. włamał  się n ieznany  
sprawca przez okno  do  kościoła św. Józefa w Le 
szczynach pow Biała, gdz ie skradł  z szafeczki um ie ­
szczonej  ob ok  obrazu św., Ireny kilka p ierśc ionków 
i obrączek złotych,  nas tępnie  wszedł  do zakrystj i ,  
tu zjadł kom uni kanty  i wypi ł  butelkę białego wina,  
poczem ulotnił  się tą s a m ą  drogą , nie pozostawiając  po 
sobie  żadnych  śladów.

D O J E N I E  KRÓW.
Zdawałoby  się, że to sprawa tak drobna ,  że nad 

nią nie warto się zas tanawiać.  W ia d o m o  przecież,  że 
każda g o s po dy n i  potrafi krowę wydoić.

Nikt  nie wątpi  w to, że „pot ra fi11, py tan ie  tylko: 
jak to robi — dobrze  czy ź l e?  Ilość krów z popsuie-  
mi wymion ami ,  które się do ją  na 3 lub nawet 2 strzy - 
ki świadczy,  źe dojenie jest  częsio n ieumiejętne.

Aby zrozumieć znaczenie  prawid łowego dojenia 
zwróc imy uwagę  na następujące  okoliczności .

Mleko jest  miesz an iną  kilku sk ładników,  między  
innemi pewnej ilości tłuszczu. Ilość jego  nie jes t  z a ­
wsze jednakow ą — waha  się od mniej  niż 3° o ;do 
4 %  i wyżej. Stwierdzono,  że w czasie dojenia nile 
ko najpie rw zda jane  zawiera mniej  t łuszczcu,  a d o ­
piero w miarę z dajania ilość t łuszczu s topn iowo się 
zwiększa.  Największe ilości t łuszczu zna jdują  się 
w ostatnich porcjach zdajanego  mleka.  Stąd wniosek,  
że mleko  na leży zda jać do ostatnich kropli ,  nic nie 
pozostawiając  w wymieniu.  Ma to również  bardzo  
pow ażny wpływ i na rozda jan ie  się krów.

Dojen ie  w inno  odb ywać  się szybko i być  w ten 
sp os ób  do konyw ane ,  aby ułatwiało sp ływanie  mleka 
z wymion a  i nie przyczyniało bólu zwierzęciu.  N a j ­
lepsze wyniki  o t r zymuj emy przez zas tosowanie umię-  
ję tnego  „ m a s o w a n ia 11, czyli rozcierania wymienia rę­
kami  w czasie dojenia.  Szybkość i n iebolesność dojei ia 
os iąg am y przez dojenie całą ręką, przez wyciskanie 
mleka  ze strzyka,  a nie, j ak  to ma miejce zazwyczaj  
przez t. zw. „o sm yk iw an ie 11.

Racjonalne  dojenie daje na jwyższą  wydajność  mleka 
i t łuszczu,  sprzyja rozdojen iu  krów, uniemożliwia wy­
s tępowanie  tak często spo tykanych  zapaleń  wymienia  
będących wynikiem n iezupe łnego  zdajania mleka.  
Poza  tern prawid łowe dojen ie  odbyw a się szybko.

PRACA PSZ CZÓ Ł.
Obliczono,  że jedna  pszczoła przynosi  naraz do 

ula od 0 071 grama miodu i to w okresie dobrego  
pożytku.  W ten spo só b  pszczoła,  ażeby  przynieść  1 
kg. miodu,  musi  oblecieć za każdym lotem 70 kwia 
tów i do konać  20 000 lotów.
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Na zasadzie tych obserwacyj  mo żna  dokonać  
innego  c iekawego rachunku,  a mianowicie  ile miodu 
•można o t rzymać  z 1 ha hreczki (gryki). Na jeden ha 
wysiewa się przeciętnie 65 kg. hreczki,  przyczem 1 kg. 
zawiera około 42.000 ziarn,  a więc na 1 ha znajduje 
się przeciętnie 2,700.000 roślin, czyli 54 milj. kwiatów. 
Przeprowadź  ijąc odpowiednie  działanie a ry tmetyczne  
okaże się, że pszczoły m og ą  zebrać z 1 ha hreczki 
0 !<oło 38 kg. miodu.

Wszystkie  te obliczenia nie są bez pożytku ,  gdyż  
bartnik,  or jentując  się jakie i w jakich ilościacti ro ­
śliny ru-iododajne zna jdują  się w jego  okolicy,  może  
dos tos ow ać  sys tem gospo da rk i  w pasiece do tych 
warunków.^  H

SJpraszauiy o uregulowanie zaległości za 1-szy 
i IDgi kwartał i odnowienie prenumeraty

n a  k w a r t ą ł  I l l - c i

Prenumera ta kwartalna wynosi  2 zł., zmiana  adresu 5 0 gr.

Wpisy na 111., IV. i V. kurs miejsc. Seminar jum 
naucz, żeńsk.  w N. Targu odbędą  się dnia 27 i 28 
czerwca br. od godz.  8 do 13 i od 16 do 18 w kan 
celarji Zakl.idu.

Termin  wpisów do g im nazjum żeńskiego w N o ­
wym Targu  ogłosi się afiszami.

dyrekcja Miejsk. Seminar jum naucz, żeńsk.  w N. 
Targu  komunikuje  :

W czas 'e  od  14 do 18 bm.  odbył  się w tut. Za­
kładzie ustny egzamin  doj iżałości  pod  przewodnic twem 
Dyr. państw. Seminar jum naucz,  męskiego w Starym 
Sączu WP.  Kazimierza Płaczka.

D o - e g z a m i n u  przystąpi ło 29 kandydatek.  D y ­
p lom y na nauczycieli  szkół  powszechnych  o t r zym a ły .  
Pp. 1) Balarówna Rozalja,  2) Batkiewiczówna Micha­
lina 3) Bizubówna Agnieszka ,  4) Bursówna Ewa, 5) 
Bur tanówna Zofja, 6) Drozdówna Jadwiga ,  7) Hamer-  
schlag Rozalja,  8) Hubicka Marja 9) Janko wska  J a n i ­
na 10) Kaczorówna Józefa 11) Kun ów na  Jan ina  12) 
M arkoc ka  Zofja 13) Nędzówna  Helena 14) Niewolska 
Małgorzata 15) Pachówna  Cecylja 16) Pa jąkówna K a ­
zimiera 17) Pajerska Mar ja 18) Pa la rczykówna Józefa 
19) Piekarczykówna Helena 20 Rajska Marja 21) R ó ­
życzka Zolja 22) S ienkówna Anna  23) Sm or eków na  
Julja 24) Szczepan iakówna Stanisława 25) Węgrzyn-  
kówna Marja 26) Wi lkówna Jadwiga .

Repro bowa no  przy egzaminie  ustnym 3 k a n d y ­
d a t k i .

Jlok szkolny w szkole  za wo dowo dokształcającej

w N. Targu  kończy się dnia 28 czerwca dziękczy»ineni 
naboż eńs tw em  — poczem nastąpi rozdanie świadectwa

W sobotę dnia 18 bm. młodzież  s z k ó ł :  g i m n a ­
zjum, seminar jum i zawodowej  odegra ła  w sał i  S o ­
koła w Nowym Targu  5 ak tow ą t ragedję S łowackiego  
„Bal ladynę".  Frekwencja  na przeds tawieniu  dość  z n a c z ­
na, dopisała szczególnie młodzież szkolna .  Młodzież  

j  biorąca udział  w przeds tawieniu wywiązała  się ze
j  swych ról zadawalająco.  Reżyserem przeds tawienia  był

ks. prof. Kania.

Vi/ uDiegtę niauzielę odbyło  się na St rażnicy 
w N. Targu  zebranie powiatowej rady BBWR , na 
którem zdano  sprawozdanie  z działalności  roczne) ,  
wybrano nowy zarząd.

iiu-^Llrnulvvo ok ęyu iV. w iłowym Targu na z a ­

sadzie § 4 statutu zwołuje Zjazd de lega tów St r aży  po 
żarnych,  który odbędz ie się w dniu 30 czerwca 1932 
r o godz.  11 przed połud niem na Strażnicy w N o w y m  
Targu  z nas tępującym porządkie m dz iennym:  1) S p r a ­
wozdanie  ogólne go  wyniku organizacyjnego  w Okrę-  

, gu. 2) Wybór  3 członków i 2 zas tępców do Komisj i
Rewizyjnej  Okręgu .

Na Zjazd każden Zarząd O ddzia łu  Związku,  wi­
nien wysłać jednego  delegata.

Zzołeir*1 
Naczelnik Okręgu  IV.

Dworaki.
Górułe ze Śpisa i Orawy ! E, daleko  my tyz od 

Wos  — jaz we Warsawie.  J e d y n o m  nasoir.  pocie--y 
cielkom jest  „PodhalanKa".  Z niej d o w ia d u je m y  sie, 
co u Wos słychać, przez niom wcymy i W m o nos  
napisać.  Jes t  nos sićkich piytnoHu pod  op ie kom T o ­
warzys twa Przyjaciół Spisa i Orawy.  Prezesem jest  
p. Małgorza ta  Starzyńska,  zas łużona  osoba .  Nieda?. no, 
bo 10 cyrwca obchodz iy l nny  Jej imieniny  Co  to za 
dzień był lo no s!  Juz  w wigii jom poś lmiy  d o  Je j  
mieskanio.  Przijyna nos bardzo zycliwie,  dziękując z a ­
razem,  ze my o imieninach  nie zabocyli  (nie mógł.  
o takiej opiekunce  zabocyć).  Po tym jede n  z ko le gów  
wręcył Jej laurkę jako do w ód  pamięci .

Górole ! Nie zabacujcie o takiej działacce,  bo 
On a  ino- może zrobić dobrze  lo nos w Warsawie  (co 
juz po cęści wykonała) i lo Wos  w górach  !

Wto sie z Wos  nami  zainteresuje,  służym y a d r e ­
sem : Warsawa,  ul. Sapieżyńska  Nr. 4, Bursa I. P. T.  JL 
(nazwisko oboję tne  — napisać ino, ze lo górali) .

/  D
Towarzystwo Gimn. Sokół w N. T argu  urządza  

w niedzielę 26 czewca br. w parku mie jskim „Witlk« 
festyn",  w prog ram którego wchodzą  ćwiczenia g im ­
nastyczne.  Muzyka  pod  kier. kapel.  Stas tnego .  P o c z ą ­
tek o g. 3 po południu .

Dar na fundusz pr&sowy Gazety Podhalańskiej^  

WP. Dyr. Andrzej Stopka z S iedlec z łoży ł zł. 15 a r  
fundusz prasowy.
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W łych  dniach zjechał  d o  N o w e g o  Targu  wielki 
r y r k  Łfarrego, gdz ie  zabawi  kilka dni.

Koncert Bałałajkowy. We środę  dnia 22 czerwca 
w y stą p ił w Sok ol e  w N. Targu  rosyjski  zespół  a r ty­
styczn y  bała ła jek  z ks. G a g a r i n o w ą  na czele.

Rośliny lecznicze w Polsce. Pierwszą publikacją,  
z  jaką wystąpi ł  Polski  Komi te t  Zielarski,  jest  wydanie 
p ow ażn ie  opracowanej  b roszury  pod tytułem „Rośliny 
L ecznicze w Polsce*.

Je s t  to ko mple tn y  spis roślin leczniczych,  dziko 
r o m ą c y c h  i uprawianyc h  w Polsce,  a zarazem wykaz 
ro ś l in ny ch  surowców,  jakie kraj nasz już obecnie w tym 
dz iale  produkuje .

Wydawnic two  to jest  bardzo s ta rannie wydane,  
a naw et  jak na obecny czas, luksusowo i s tanowi 
pierw szą  p o d s ta w o w ą  pracę,  da jącą  społeczeństwu 
m o ż n o ś ć  zazna jomienia  się z istotnie wielkiem b o ­
gac tw em ,  jakie kraj nasz pos iada ,  a które jest  nietylko 
a ie  doceniane ,  ale wpros t  marnowane .

P ie rwsza praca Polskiego Komite tu  Zielarskiego- 
zas ługuje  na tern większą uwagę,  że wyd ana  jest  aż 
w 5 ciu językach : polskim,  francuskim,  angiel skim 
n iemieckim i włoskim i s tąnowić może ś rodek pr< 
pa g an d y  zagranicą o możl iwościach produkcj i  polskiej 
w tym dziale.

Spis roślin leczniczych w Polsce zainteresować 
powinien Rząd i Społeczeństwo.

W opracowaniu  tego wydawnic twa przyjmowali  
udział  wybitni  uczeni i fachowcy ; p rzy toczymy takie 
powagi ,  j ak znany botanik  prof. B, Hryniewiecki  oraz 
prof. B. KosKOwski, senior  ap tekars twa  współczesnego  
i znany  działacz społeczny.  Próca ta powinna  jaknaj- 
szerzej rozejść się u nas w kraju i zagranicą.

Cena  księgarska wynosi  zł. 2'—

O dpowiedzi Administracji.

WP. JAN ŚWIDER vr Chicago —  3 dolary am . 
o trzymal iśmy.

Z a  ten  dz i& ł Gęsia  k e ja  n ie  b ie rz e  ^dpm »iec lz iź iS^ośc i.

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 -30 przed południem  
i od godziny 2 ej po południu.

Przetarg publiczny
Dnia 27. czerwca 1932 r o godz .  11 przed  poł. 

©dbędzie się w K a n c e l a r j i  g m i n n e j  w P o r o n i n i e  
sprzedaż w dro dze  publ icznego  przetargu s tarego 
budynku sz ko ln ego  w Poronin ie  wraz z parcelą pod  
aim  oraz parcelą  przy tyka jącą  do niego.

W ó jt gm . Poronin: Przew odn. R ady Szk o ln ej M iejscow .

Majerczyk, Fr. Gutt „M>»stowy“
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*  g  f - z Gronk owa,  zgubi ł  Książeczkę
I ł j r O n S K l  woj sk ow ą w y d a n ą  przez P. K- U. 

N o w y  Targ ,  k tórą  się unieważnia .

P r z y b o r y  F o t o g r a f i c z n e
? P ł y t y  „ A L F A *  
t  C h c m ik a lje  —  P a p ie ry ,
J  t a ś m y  i b ł o n y  f i l m o w e  ^

t u d z i e s ś

^ żarówki, przybory elektrotechniczne i radjowe ^
?  
r
ę
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poleca najtaniej handel

ADAKA ZAPIÓRKOffSKIEGO
~4f -?

bezpła tn e  ogłoszenia  m ieszkań  dla letników

W ŁAPSZA CH NIŻNYCH NA SPISZU jest  do v y- 
najęcia kilka letnich mieszkań jedno  'i dwu pok o-  
jowych.  —  Wia domość  u Naczelnika Gmi ny  
w Łapszach  Niżnych.
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